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			– Czego mogę ci życzyć w pierwszą rocznicę naszej 

			przyjaźni? – zapytał Tymek, drapiąc Kota za uchem.

			– Myślę… – Kot chwilę się zastanawiał. – Myślę, że 

			dalekich podróży w czasie i szczęśliwych powrotów.

			– To dobre życzenia. Życzę tego i tobie, i sobie.

			Kot zmrużył oczy i zamruczał zadowolony. Miał na 

			myśli jeszcze jedno życzenie, ale go nie wypowiedział. 

			Brzmiało ono tak: Żeby nasza przyjaźń trwała 

			wiecznie.

			 

			Dla Ciebie, Mamuś

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Rozdział I

			 

			Niespodzianka

			 

			 

			Tymek nie jest zwykłym chłopcem. Pewnie byłoby inaczej, gdyby nie jego umiejętność podróżowania w czasie razem z jego magicznym kotem o imieniu Kot, rozmawiania z nadprzyrodzonymi stworzeniami i widzenia rzeczy, których inni nie dostrzegali.

			W ostatnich miesiącach przeżył wielką przygodę. Cofnął się w czasie o sto pięćdziesiąt lat, spotkał w Kamieńcu Ząbkowickim księżną Mariannę, znalazł ukryte karty z Księgi Wiedzy i przepędził groźnego demona Wargina, ale przede wszystkim poznał nowych przyjaciół. Szczelina magii, powstała w wyniku cofnięcia w czasie, ożywiła obszar, który bywał niebezpieczny i wymagał podejmowania trudnych wyborów. Nie wszyscy jednak wrócili z tej misji. Pozostała też nierozwiązana zagadka zniknięcia Jana, prapraprapradziadka Tymka. Niespodziewanie świat, który Tymek pokochał, rozpadł się niczym domek z kart.

			Chłopak niechętnie wrócił po wakacjach do szkoły. Zamiast się uczyć, całymi dniami siedział z nosem w książkach z Ponadczasowej Wielkiej Biblioteki, które przynosiła mu Katarzyna, pracownica Agencji Ochrony Kocich Rodów. Wciąż szukał czegoś na temat tajemniczego człowieka z laską zdobioną lwią łapą. Czuł, że rozwiązanie wielu zagadek tkwi w odnalezieniu tej jednej osoby. W magicznych księgach można było znaleźć niemal wszystko. W jednej z nich Tymek przeczytał wskazówki między innymi na temat tego, Jak obejść zabezpieczenia Mysiej Straży w Pokoju Czasu; Jak przyrządzić napar z kocimiętką na wzmocnienie stanu ducha po źle zniesionej podróży w czasie; Jak przyrządzić napar z kocimiętką na wzmocnienie stanu ducha, gdy wyrosną ci niespodziewanie kocie uszy lub ogon; Na czym polega półscalenie z rodem – czyli dokończyć niedokończone czy Jakie zioła ususzyć, by zimą nie odczuwać zimna w łapach i ogonie i mnóstwo innych dziwacznych porad. Jednak nie było tam ani słowa o mężczyźnie z laską.

			Tosia, jego przyjaciółka, z którą w przeszłości rozwiązał pierwszą zagadkę, dzwoniła do Tymka kilka razy w tygodniu, obiecując, że spotkają się w przerwie świątecznej. Chłopak często odwiedzał w pałacowym parku Basię, niezwykłą rozgadaną wiewiórkę. Niby wszystko było w porządku i płynęło własnym rytmem, ale bez Kota nic nie cieszyło go jak dawniej.

			 

			***

			 

			Anna i Tomek Wielcy, rodzice Tymka, widząc, że od momentu straty Kota ich syn jest bardzo smutny, postanowili zabrać go na weekendowy wypad. Zapakowali do torby gry planszowe, obiecując, że zagrają z Tymkiem. Celem był zamek w Mosznej słynący z legend i grasujących w wieży duchów. Tymkowi cały ten wyjazd był obojętny. Zastanawiał się nawet, czy symulować chorobę, żeby zostać w domu. Uznał jednak, że mama nie dałaby się nabrać. Włożył więc buty, zarzucił kurtkę, dopiął torbę wypchaną ubraniami, chwycił latarkę leżącą w przedpokoju i schował ją do kieszeni spodni.

			– Michalino, trzymaj się! Do niedzieli. – Mama pożegnała się z gosposią, która puściła oko do Tymka.

			Jesienna aura nie udzieliła się rodzicom. Mimo deszczu i zawieruchy Anna i Tomek puścili w samochodzie głośną muzykę i śpiewali piosenki ze swojej młodości, których Tymek nigdy nie słyszał. Nagle jednak coś przykuło jego uwagę. W lusterku zobaczył niewielką postać stojącą tuż za jego głową. Obrócił się gwałtownie, a małe stworzenie aż podskoczyło z przerażenia.

			– Basia? – Ze zdumienia otworzył szeroko oczy.

			– Niespodzianka! – powiedziała wystraszona, trzymając się za serce.

			– Ciii. – Spojrzał ukradkiem na rodziców zajętych śpiewaniem refrenu kolejnej piosenki. – Nie mogą cię usłyszeć. Co ty tutaj robisz?

			– Wiedziałam, że jedziecie. Usłyszałam rozmowę twoich rodziców z Sewerynem. I postanowiłam, że pojadę z tobą! Dotrzymam ci towarzystwa. – Basia jak zwykle mówiła emocjonalnie i szybko. Wymachiwała przy tym łapkami.

			– Super. Tylko najchętniej w ogóle bym nie jechał.

			– Daj spokój! – Wskoczyła mu na kolana. – Każdy zamek jest ciekawym miejscem do psot.

			Spojrzała na niego figlarnym wzrokiem, mając nadzieję, że choć trochę poprawi mu humor. Nic takiego się nie stało. Tymek pogłaskał Basię po rudej główce. Naprawdę był jej wdzięczny za niespodziankę i pojawienie się w samochodzie. Miał nawet wyrzuty sumienia, że nie okazał większej radości na jej widok. Uśmiechnął się, jakby wiedział, że tego oczekiwała, i obrócił głowę w stronę okna. Ciężkie chmury kłębiły się nad lasem. W oddali zaczęło błyskać.

			– Uhu! – zagrzmiał tata. – Pogoda idealna na zwiedzanie zamku, w którym straszy – dodał i spojrzał zaczepnie na Tymka. Ten pokiwał głową, bo uznał, że jeśli wykaże minimum zainteresowania wyjazdem, to wszyscy dadzą mu święty spokój.

			 

			***

			 

			Gdy dojechali na parking, zamek pogrążony był już w ciemności. Rozświetlały go jedynie trzy kilkunastometrowe okna, przez które widać było ogromne żyrandole. Zataszczyli swoje bagaże do recepcji. Basia niespokojnie wierciła się w kapturze kurtki Tymka i chłopak wreszcie zwrócił jej uwagę, żeby się nie wychylała.

			– Z kim rozmawia? – usłyszał nagle lekko zachrypnięty głos kobiety.

			Pytanie padło zza lady recepcji. Stała tam starsza kobieta o siwych włosach upiętych w kok. Jej twarz była pociągła, miała ostre rysy, spojrzenie natomiast – złowrogie i ciekawskie. Tymek pomyślał, że kobieta wygląda jak zła postać z bajki. Patrzyła na kaptur jego kurtki.

			– Ja? Z nikim nie rozmawiam… – odpowiedział zmieszany.

			– A mnie się wydawało, że jednak z kimś. Hm?

			Zakłopotany Tymek zastanawiał się, jak wybrnąć z nieoczekiwanej sytuacji, gdy nagle usłyszał jeszcze jeden, tym razem znajomy głos. Ktoś wołał jego imię. Obrócił się w kierunku drewnianych schodów, które górowały nad holem recepcji. Zbiegała po nich radosna Tosia. Rzuciła mu się na szyję.

			– Jak dobrze cię zobaczyć! – powiedziała wzruszona.

			– Tosia? Co ty tutaj robisz? – Chłopak wyszczerzył zęby. Pierwszy raz od bardzo dawna poczuł radość i coś w rodzaju ulgi.

			– Ten wyjazd był tajemnicą – powiedziała zadowolona z siebie. – Nic a nic się nie domyślałeś?

			Kiedy pokręcił głową, zaczęła rozglądać się wokoło, szukając Basi. Tymek wskazał palcem na kaptur i spojrzał ukradkiem w stronę siwej recepcjonistki. Nie patrzyła na nich, ale chłopiec był pewny, że słuchała rozmowy. Oczy Basi zabłysnęły we wnętrzu kaptura. Wiewiórka wystawiła małą łapkę i dyskretnie pomachała dziewczynce.

			Tosia przyjechała do zamku z rodzicami – Elą i Pawłem. To przemili ludzie, którzy od razu polubili się z państwem Wielkimi. Teraz wszyscy stali w holu recepcji. Słychać było „ochy” i „achy” z zadartych ku górze ust. Podziwiali zdobienia i rzeźbione ornamenty na suficie. I ponadstuletni kamienny kominek, w którym płonął ogień. Drewniane i dekorowane rzeźbieniami drzwi ze szklanymi szybami nieustannie się otwierały, bo goście hotelowi i zwiedzający ciągle się kręcili.

			– Jestem taka podekscytowana – powiedziała Tosia, gdy wchodzili do sypialni na drugim piętrze. – Śpimy w pokojach, w których kiedyś przebywali goście hrabiego von Tiele-Winckler! Twój pokój jest w wieży, tuż nad jego gabinetem, a nasz jest obok. I właśnie idziemy po oryginalnych dębowych schodach! Wyobrażasz sobie, że mają już ponad dwieście lat? Chodził po nich sam hrabia i jego rodzina. Można powiedzieć, że stąpamy po historii! – Podskakiwała co kilka kroków i klaskała przy tym w dłonie.

			– Serio? Skąd to wszystko wiesz? – Chłopak mimowolnie się zawstydził.

			Po ostatniej przygodzie i powrocie z przeszłości obiecał sobie, że zapozna się z historią zamków, przeczyta o nich wiele książek, żeby przygotować się do kolejnych wyzwań. Jednak kiedy Kot nie wrócił, uznał, że żadnych przygód już nie będzie.

			– Pewnie przeczytałaś milion lektur o tym miejscu?

			– Milion to nie, ale pogrzebałam trochę w internecie, no i zerknęłam dzisiaj do książki, którą kupiłam w recepcji. Wiesz, że w 1896 roku zamek spłonął, a potem bardzo szybko został odbudowany? W 1900 roku, równolegle z remontem, do zamku dobudowano skrzydło neogotyckie. Dziewięćdziesiąt dziewięć wież, trzysta sześćdziesiąt pięć pomieszczeń. Jedynie w cztery lata! Mówi się, że hrabia zawarł pakt z samym diabłem, który pomógł mu ukończyć budowę. Ciarki mnie przechodzą na samą myśl.

			Rozejrzała się dookoła, jakby sprawdzała, czy diabeł nie czyha tuż za ścianą.

			– A ta starsza kobieta z recepcji pokazała mi coś niesamowitego.

			– Co takiego?

			– Nawiedzoną windę hrabiego. Ponoć otwiera się czasami sama w nocy. Próbowałam zrobić zdjęcie wnętrza i za każdym razem było rozmazane.

			Tosia podsunęła Tymkowi pod nos ekran telefonu, wskazując palcem na fotografię. Chłopak pomyślał, że mógł to być zbieg okoliczności. Jej wydawało się to jednak niezwykłe. Kiedy doszli do Apartamentu Zielonego, w którym mieli nocować Wielcy, uśmiechnął się i powiedział:

			– Mam wrażenie, że mogłabyś tu już pracować jako przewodnik.

			– Pewnie kiedyś tak będzie. Zamki zaczynają być moją specjalnością. – Odwzajemniła uśmiech. – Zaraz widzimy się na kolacji. Restauracja jest obłędna.

			Tymek wszedł do pokoju. Naprawdę wyglądał, jakby czas się tam zatrzymał. Sypialnia rodziców mieściła się w okrągłym pomieszczeniu, bezpośrednio w wieżyczce. Od salonu oddzielona była zielonymi kotarami podwieszonymi wysoko u samego sufitu. Wyjrzał przez okno i zobaczył oświetlony słabym światłem wielki dąb. Był bardzo ciekawy, co kryje się w odleg­łej ciemności parku, i coraz bardziej interesowały go tajemnice zamkniętych drzwi zamku, które mijał po drodze do pokoju.

			Odwrócił się od okna, żeby włożyć sweter, dlatego nie mógł dostrzec ani usłyszeć stukających w rytm deszczu kroków człowieka z laską zdobioną lwią łapą. Wyłonił się właśnie z alei lipowej parku i zmierzał w stronę wejścia.
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